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  – Jak tam dzia­dek?


  – Oba­wiam się, że nie naj­le­piej, Joss – od­par­ła Jen­ny Cri­gh­ton, nie pa­trząc jed­nak na sie­dem­na­sto­let­nie­go, pa­ty­ko­wa­te­go syna, ale na męża, któ­ry stał tuż za nim.


  Ich oczy spo­tka­ły się na mo­ment.


  – Zdo­ła­łam przez chwi­lę na osob­no­ści po­roz­ma­wiać z Mad­dy – zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do Jona. – Bar­dzo się mar­twi tym, że jest z nim co­raz go­rzej. Niby ope­ra­cja się uda­ła i bio­dro po­win­no być już w po­rząd­ku, ale wciąż skar­ży się na bóle sta­wów. Stra­cił ape­tyt i strasz­nie wy­chudł. Zro­bił się taki sła­by…


  – Prze­cież jest już po osiem­dzie­siąt­ce – przy­po­mniał jej mąż, ale cień smut­ku, któ­ry do­strze­gła w jego oczach, wca­le nie znikł.


  Jon mar­twił się rów­nie moc­no jak ona. W koń­cu Ben jest jego oj­cem. I cho­ciaż wszy­scy w ro­dzi­nie wie­dzie­li, że nikt nie za­pew­ni mu lep­szej opie­ki niż Mad­dy, ich sy­no­wa, żona pier­wo­rod­ne­go Mak­sa, to jed­nak Jo­no­wi to­wa­rzy­szy­ło prze­ko­na­nie, że nie po­wi­nien na ni­ko­go prze­rzu­cać tych obo­wiąz­ków. Być może dla­te­go, że wciąż czuł się win­ny z po­wo­du…


  – Cio­cia Ruth mó­wi­ła, że dzia­dek za­mie­nił się w sta­re­go zrzę­dę – oznaj­mił Joss. – Uwa­ża, że po pro­stu lubi so­bie po­na­rze­kać.


  – Wszy­scy lu­bią so­bie po­na­rze­kać. Ale pa­mię­taj, Joss, że dziad­ka cały czas boli zo­pe­ro­wa­na noga – upo­mnia­ła syna Jen­ny.


  Wie­dzia­ła, że Joss za­wsze wo­lał to­wa­rzy­stwo swo­jej stry­jecz­nej bab­ki niż jej bra­ta i nie mo­gła mieć o to do nie­go pre­ten­sji. To Ruth słu­ży­ła mu radą i po­mo­cą. Z nią dzie­lił się swo­imi ra­do­ścia­mi i smut­ka­mi.


  Na­to­miast Ben Cri­gh­ton ze wszyst­kich wnu­cząt lu­bił i ce­nił tyl­ko Mak­sa. Nie zna­czy­ło to, że Jen­ny z mę­żem to po­pie­ra­li czy choć­by ro­zu­mie­li. Przez wie­le lat mie­li pro­blem z za­ak­cep­to­wa­niem naj­star­sze­go syna, ale na szczę­ście uda­ło im się dojść do po­ro­zu­mie­nia. Te­raz Jen­ny czu­ła się wręcz szczę­śli­wa, pa­trząc na Mak­sa, Mad­dy i trój­kę ich dzie­ci. Dzię­ko­wa­ła Stwór­cy za to, że tak od­mie­nił jej syna.


  Max sta­no­wił przy­kład tego, że cuda rze­czy­wi­ście się zda­rza­ją. W cią­gu za­le­d­wie jed­ne­go dnia zmie­nił się z ludz­kiej be­stii w czło­wie­ka wraż­li­we­go i ko­cha­ją­ce­go. By tak się sta­ło, mu­siał jed­nak otrzeć się o śmierć i po­czuć na twa­rzy jej tru­pi od­dech. Dzię­ki Bogu wy­szedł z tego bez szwan­ku, je­dy­nie od­mie­nio­ny we­wnętrz­nie.


  Nowe ży­cie za­czął wła­śnie tu, w ro­dzin­nym Ha­sle­wich, nie­wiel­kim mia­stecz­ku w hrab­stwie Che­shi­re.


  Ro­dzi­na! Jen­ny wes­tchnę­ła tyl­ko, choć wie­dzia­ła, że nie po­tra­fi­ła­by żyć bez niej, na­wet bez gder­li­we­go i wciąż skwa­szo­ne­go Bena.


  Ro­dzi­na Cri­gh­to­nów była dość licz­na, a jej drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne mia­ło wie­le od­ga­łę­zień. I wszyst­kich po­cią­gał świat pra­wa, naj­roz­ma­it­szych prze­pi­sów i krucz­ków, sal są­do­wych i pach­ną­cych sta­ry­mi pa­pie­ra­mi kan­ce­la­rii. W cza­sie zjaz­dów ro­dzin­nych żar­to­wa­no na­wet, że dzie­ci Cri­gh­to­nów do na­uki czy­ta­nia za­miast ele­men­ta­rza uży­wa­ją ko­dek­su kar­ne­go, a za­py­ta­ne, kim chcia­ły­by zo­stać, od­po­wia­da­ły nie­zmien­nie: „rad­cą kró­lew­skim”.


  Ho­no­ro­wy ty­tuł ad­wo­kac­ki. To było coś, do cze­go Ben dą­żył bez po­wo­dze­nia przez całe ży­cie, a na­stęp­nie ma­rzył o tym dla swo­je­go syna i ostat­nio wnu­ka.


  Jesz­cze parę lat temu Jen­ny czu­ła, że Max nie po­wi­nien do­stą­pić ta­kie­go za­szczy­tu, ale kie­dy w ze­szłym roku do­szły do nich plot­ki na ten te­mat, żyła w at­mos­fe­rze ra­do­snej eks­cy­ta­cji aż do tego cu­dow­ne­go dnia, gdy zja­wił się u ro­dzi­ców ze swo­ją no­mi­na­cją.


  Jon gra­tu­lo­wał mu ze szcze­re­go ser­ca, a Ben wy­gło­sił mowę po­chwal­ną w cza­sie któ­re­goś z ro­dzin­nych obia­dów. Nie był­by jed­nak sobą, gdy­by na ko­niec nie do­dał:


  – Da­vid na pew­no był­by pierw­szy. Tak, mój syn był­by pierw­szy. – A po­tem, nie mo­gąc po­wstrzy­mać gnie­wu, spoj­rzał na Oli­vię. – To przez two­ją mat­kę!


  Oli­via mil­cza­ła. Jej mąż, Ca­spar, chciał za­pro­te­sto­wać, ale Jen­ny za­uwa­ży­ła, że po­wstrzy­ma­ła go ge­stem. Tyl­ko jej stę­ża­łe rysy wska­zy­wa­ły, jak bar­dzo do­tknę­ła ją ta uwa­ga.


  Oli­vii za­pew­ne nie po­cie­szy­ło­by to, że Ben Cri­gh­ton nie ko­chał­by rów­nież wła­snych có­rek. Jako jego wnucz­ka czu­ła się od­trą­co­na i nie­do­ce­nio­na, po­nie­waż uwa­żał, że ko­bie­ty nie po­win­ny być praw­ni­ka­mi.


  – Czy dzia­dek umrze? – spy­tał Joss z nie­po­ko­jem.


  Jako dziec­ko za­wsze wy­róż­niał się wraż­li­wo­ścią. I te­raz, mimo że był już pra­wie do­ro­sły, cier­piał z po­wo­du nie­spra­wie­dli­wo­ści świa­ta. Być może, mimo mło­de­go wie­ku, był w sta­nie od­czuć, czym tak na­praw­dę jest śmierć.


  – Nie wiem, ko­cha­nie. – Jen­ny do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, że nie po­win­na ni­cze­go przed nim ukry­wać. – Le­ka­rze twier­dzą, że może żyć jesz­cze wie­le lat. Ale dzia­dek… – szu­ka­ła wła­ści­wych słów – od daw­na tak na­praw­dę nie cie­szył się ży­ciem. Wciąż…


  – Wciąż tę­sk­ni za stryj­kiem Da­vi­dem? – wtrą­cił Joss.


  Jen­ny i Jon spoj­rze­li po so­bie. Być może chło­pak tra­fił w sed­no. Zmę­czo­ny ży­ciem Ben pra­gnął przed śmier­cią uj­rzeć uko­cha­ne­go syna. Tego, w któ­rym po­kła­dał wszyst­kie na­dzie­je.


  Da­vid Cri­gh­ton, brat bliź­niak Jona, znikł kil­ka ty­go­dni po ich wspól­nym uro­dzi­no­wym przy­ję­ciu. Za­raz po tym Jon zo­rien­to­wał się, że wcze­śniej wy­czy­ścił kon­to ban­ko­we pew­nej wdo­wy, któ­rej spra­wę pro­wa­dził. Nie­chyb­nie wy­bu­chł­by skan­dal, gdy­by nie Ruth, któ­ra zo­bo­wią­za­ła się zwró­cić „po­ży­czo­ne” pie­nią­dze. Dzię­ki temu ura­to­wa­ła nie tyl­ko ho­nor Da­vi­da, ale też ro­dzin­ną kan­ce­la­rię.


  Jon, któ­ry ją pro­wa­dził, był temu zde­cy­do­wa­nie prze­ciw­ny. Uwa­żał, że przede wszyst­kim na­le­ży trosz­czyć się o pra­wo i spra­wie­dli­wość, a do­pie­ro po­tem o wła­sną ro­dzi­nę. W koń­cu jed­nak po­słu­chał Ruth, któ­ra ar­gu­men­to­wa­ła, że prze­cież i tak nikt się nie do­wie, w jaki spo­sób Da­vid wszedł w po­sia­da­nie tych pie­nię­dzy. Za­padł się jak ka­mień w wodę, więc na­wet po­li­cja nie mo­gła­by usta­lić, czy je ukradł, do­stał, czy może na­praw­dę po­ży­czył. Śmierć po­krzyw­dzo­nej wdo­wy nie­odwo­łal­nie za­mknę­ła całą spra­wę.


  Po­cząt­ko­wo je­dy­nie Jon, Oli­via i Ruth zna­li wszyst­kie jej szcze­gó­ły, ale po burz­li­wej dys­ku­sji po­sta­no­wi­li po­in­for­mo­wać też in­nych człon­ków ro­dzi­ny. I zno­wu zwy­cię­ży­ła Ruth, któ­ra była prze­ciw­na, jak to uję­ła, „se­kre­tom w mał­żeń­stwie i naj­bliż­szej ro­dzi­nie”.


  Tyl­ko Ben nie wie­dział o sprze­nie­wie­rzo­nych pie­nią­dzach. I to wy­łącz­nie z tej przy­czy­ny, że nikt nie od­wa­żył się po­wie­dzieć mu praw­dy.


  Jon pró­bo­wał w ta­jem­ni­cy od­na­leźć bra­ta, ale jego wy­sił­ki speł­zły na ni­czym. Ostat­ni raz na­pi­sał do nich z Ja­maj­ki, ale kie­dy Max tam po­je­chał, żeby od­szu­kać stry­ja, wszyst­kie śla­dy były sta­ran­nie za­tar­te. To wła­śnie wte­dy zo­stał na­pad­nię­ty na pla­ży i omal nie utra­cił ży­cia.


  Po znik­nię­ciu Da­vi­da jego żona, Ta­nia, wró­ci­ła do swo­ich ro­dzi­ców na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu. To mał­żeń­stwo i tak nie mia­ło żad­nych per­spek­tyw, więc Jon i Jen­ny za­ję­li się wy­cho­wa­niem ich syna, Jac­ka.


  Jos­sa dzie­li­ły od nie­go za­le­d­wie dwa lata i obaj chłop­cy ro­zu­mie­li się jak praw­dzi­wi bra­cia. Jack nie spra­wiał żad­nych kło­po­tów wy­cho­waw­czych i Jen­ny nie mu­sia­ła się o nie­go mar­twić. Rów­nież te­raz przej­mo­wa­ła się głów­nie se­nio­rem rodu, któ­ry z ty­go­dnia na ty­dzień wprost mar­niał w oczach.


  – Dzia­dek ostat­nio mówi do mnie „Da­vi­dzie” – do­dał Joss ty­tu­łem wy­ja­śnie­nia. – Da­vi­dzie to, Da­vi­dzie tam­to…


  Jen­ny tyl­ko wes­tchnę­ła. Ten chło­pak wca­le nie przy­po­mi­nał swo­je­go stry­ja.


  – Nie po­wi­nie­neś zwra­cać na to uwa­gi – rzu­ci­ła tyl­ko.


  – Tak, wiem. Czy my­śli­cie, że stry­jek kie­dyś wró­ci?


  Te­raz z ko­lei po­sła­ła bez­rad­ne spoj­rze­nie mę­żo­wi.


  – Wąt­pię – od­parł z wro­dzo­nym tak­tem Jon. – Wiesz, Joss, Da­vid był… to zna­czy, jest…


  Urwał i ro­zej­rzał się do­oko­ła, jak­by szu­ka­jąc na­tchnie­nia. Co miał po­wie­dzieć sy­no­wi? Że Da­vid, któ­ry przed nim pro­wa­dził kan­ce­la­rię, ni­g­dy nie przej­mo­wał się ro­dzi­ną? Że po­tra­fił po­de­ptać cu­dze uczu­cia i na­wet nie obej­rzeć się za sie­bie? Jego brat do­ra­stał w at­mos­fe­rze po­wszech­ne­go uwiel­bie­nia. Oj­ciec wy­ro­bił w nim prze­ko­na­nie, że wszyst­ko, co robi, jest do­sko­na­łe. Być może głów­nie z winy Bena wy­rósł na tak ego­cen­trycz­ne­go i po­zba­wio­ne­go wyż­szych uczuć czło­wie­ka.


  Mimo tego, że Jon la­ta­mi mu­siał zno­sić do­cin­ki ojca, on też tę­sk­nił za Da­vi­dem. Może na­wet bar­dziej te­raz, kie­dy na­resz­cie po­czuł swo­ją war­tość i wy­zwo­lił się spod prze­moż­ne­go wpły­wu bra­ta bliź­nia­ka.


  Da­vid prze­stał już rzu­cać cień na jego ży­cie.


  – Wy­da­je mi się, że nie chciał­by tu wró­cić – za­koń­czył wresz­cie.


  – Na­wet gdy­by się do­wie­dział o dziad­ku?


  Na­stą­pi­ły ko­lej­ne cięż­kie wes­tchnie­nia ro­dzi­ców i bła­gal­ny gest Jona.


  – To nie ta­kie pro­ste, Joss – pod­ję­ła Jen­ny. – Wi­dzisz, stry­jek miał pro­ble­my…


  – Cho­dzi o te pie­nią­dze? Prze­cież Ruth wszyst­ko spła­ci­ła. Gdy­by wie­dział, jak dzia­dek tę­sk­ni, na pew­no by przy­je­chał! – krzyk­nął chło­pak.


  – No, być może – zgo­dzi­ła się bez prze­ko­na­nia Jen­ny.


  Oso­bi­ście głę­bo­ko w to wąt­pi­ła. Da­vid za­wsze my­ślał tyl­ko o so­bie. Je­śli ktoś w ro­dzi­nie chciał mu do­ku­czyć, to mó­wił, że jest za­ko­cha­ny sam w so­bie, i to z wza­jem­no­ścią. Da­vid wście­kał się, ale było w tym spo­ro praw­dy. Inni lu­dzie po pro­stu dla nie­go nie ist­nie­li.


  – Tak, tak – pod­chwy­cił Jon. – Tyle że nie wie­my, gdzie jest ani jak się z nim skon­tak­to­wać…


  – Ale prze­cież je­ste­ście bliź­nia­ka­mi, tato! – prze­rwał mu Joss. – Po­dob­no mię­dzy bliź­nia­ka­mi ist­nie­je te­le­pa­tycz­ny zwią­zek. Czy­ta­łem o tym w „Scien­ce”.


  Jon chrząk­nął i wyj­rzał przez okno. Jen­ny spu­ści­ła wzrok.


  – Mię­dzy Ka­tie i Lo­uise tak wła­śnie jest! – wy­su­nął osta­tecz­ny ar­gu­ment. – Same mi o tym mó­wi­ły!


  Ich cór­ki rze­czy­wi­ście łą­czy­ła ja­kaś wy­jąt­ko­wa więź. Na przy­kład bez po­ro­zu­mie­wa­nia się każ­da z nich wie­dzia­ła, co dzie­je się z dru­gą. Czu­ły też ból, je­śli do­świad­cza­ła go sio­stra bliź­niacz­ka.


  – Wiesz, Joss, nie po­wi­nie­neś… – za­czę­ła, ale Jon prze­rwał jej ge­stem.


  – Ni­g­dy nie by­łem w ten spo­sób zwią­za­ny z moim bra­tem – wy­ja­śnił.


  – Ale mógł­byś spró­bo­wać! Dla dziad­ka! – nie ustę­po­wał chło­pak.


  Jen­ny przyj­rza­ła się uważ­niej sy­no­wi. Coś go nie­po­ko­iło. Coś spra­wia­ło, że czuł się za­gu­bio­ny.


  – Joss – po­wie­dzia­ła ła­god­nie, chcąc go przy­tu­lić.


  Jed­nak chło­pak od­su­nął się od niej, sy­gna­li­zu­jąc w ten spo­sób, że musi skoń­czyć swo­ją prze­mo­wę, a po­tem za­czął wy­rzu­cać zda­nie po zda­niu:


  – Kie­dy… kie­dy dzia­dek pierw­szy raz wziął mnie za Da­vi­da, po­wie­dział, że… że bar­dzo za mną tę­sk­nił i że… że ode­chcia­ło mu się już żyć. Mó­wił, że te­raz już bę­dzie ina­czej… – Chło­pak zła­pał od­dech. – Sła­bo pa­mię­tam stryj­ka i wiem, że wszy­scy ma­cie do nie­go pre­ten­sje. Na­wet Jack twier­dzi, że wo­lał­by, abyś ty, tato, był jego praw­dzi­wym oj­cem. Ale… może…


  Jen­ny bez sło­wa ob­ję­ła syna. Gdy­by chcia­ła spoj­rzeć mu w oczy, mu­sia­ła­by unieść gło­wę, a jed­nak wciąż wy­da­wał jej się sła­by i kru­chy. Czę­sto na­zy­wa­ła go w my­ślach „mój mały”, cho­ciaż z pew­no­ścią nie było to od­po­wied­nie sło­wo, zwa­żyw­szy jego wzrost.


  Jon chrząk­nął.


  – Pró­bo­wa­li­śmy go od­na­leźć, synu – za­czął. – To nie ta­kie pro­ste. Da­vid chy­ba nie chce żad­nych kon­tak­tów z ro­dzi­ną.


  – A dzia­dek?! – Joss spoj­rzał na nie­go i oj­ciec do­pie­ro te­raz spo­strzegł, że chło­pak ma łzy w oczach.


  Nie miał po­ję­cia, co po­wie­dzieć sy­no­wi. To ra­czej Da­vid po­wi­nien udzie­lić od­po­wie­dzi bra­tan­ko­wi. Za­wsze prze­cież był pu­pil­kiem Bena. Mi­nę­ło spo­ro cza­su, za­nim Jon prze­stał mu tego za­zdro­ścić, do­szedł­szy do wnio­sku, że sto­sun­ki bra­ta i ojca opie­ra­ły się na fał­szu. Ben wi­dział w Da­vi­dzie ko­goś, kim on ni­g­dy nie był i nie chciał być. Od­da­nym sy­nem, bły­sko­tli­wym praw­ni­kiem, pod­po­rą ca­łe­go rodu Cri­gh­to­nów.


  Oj­ciec nie tę­sk­nił za praw­dzi­wym Da­vi­dem, a je­dy­nie za wy­two­rem swo­jej wy­obraź­ni.


  Ze­tknię­cie się z rze­czy­wi­stym sy­nem mo­gło­by mieć de­struk­cyj­ny wpływ na zmę­czo­ne­go ży­ciem star­ca, chy­ba że zno­wu na­rzu­cił­by Da­vi­do­wi jego daw­ną rolę. Jed­nak to, że znik­nął, wska­zy­wa­ło, iż miał dość tego nie­rze­czy­wi­ste­go świa­ta. Ukra­dzio­ne pie­nią­dze nie mo­gły prze­cież być głów­nym po­wo­dem uciecz­ki. Wie­le wska­zy­wa­ło na to, że chciał spa­lić za sobą wszyst­kie mo­sty…


  Jon uśmiech­nął się pod no­sem. Ale by się zdzi­wił, gdy­by Da­vid wró­cił! Po pierw­sze, zo­ba­czył­by, jak szczę­śli­wy i spo­koj­ny może być jego brat. Odej­ście bliź­nia­ka dało Jo­no­wi pew­ność sie­bie i spo­kój, cze­go tak za­wsze po­trze­bo­wał. Jed­no­cze­śnie jego, tak bar­dzo uda­ne, mał­żeń­stwo we­szło w nową fazę. Tak, jak­by prze­ży­wał nie­usta­ją­cy mie­siąc mio­do­wy. Ko­chał i czuł się ko­cha­ny.


  Jed­nak nie to zro­bi­ło­by na Da­vi­dzie naj­więk­sze wra­że­nie. Jego cór­ka, Oli­via, wy­szła za mąż i mia­ła dwie cór­ki. Cie­ka­we, jak przy­jął­by wia­do­mość o tym, że jest dziad­kiem? Na­to­miast Jack wy­rósł na wspa­nia­łe­go męż­czy­znę. Świet­nie zdał ma­tu­rę i szy­ko­wał się wła­śnie do stu­diów.


  No i cie­ka­we, czy po­znał­by Mak­sa?! Naj­star­szy syn Jona nie tyl­ko się oże­nił, ale stał się zu­peł­nie in­nym czło­wie­kiem; utra­cił całą bez­względ­ność i wy­ra­cho­wa­nie.


  Jon od­wró­cił wzrok od syna i żony, i wyj­rzał przez okno, jak­by wy­glą­da­jąc tam bra­ta. Tyl­ko czy po­wrót do domu był­by dla nie­go przy­jem­ny?


  Oli­via ni­g­dy nie wy­ba­czy­ła ojcu nie tyl­ko tego, że znikł, lecz rów­nież fa­tal­ne­go wpły­wu ca­łej tej sy­tu­acji na jej zwią­zek z Ca­spa­rem. Przez pro­ble­my ro­dzin­ne omal nie utra­ci­ła uko­cha­ne­go męż­czy­zny!


  Jej cier­pią­ca na bu­li­mię mat­ka, Ta­nia, z pew­no­ścią też nie przy­ję­ła­by go zbyt ser­decz­nie. Cho­ciaż może w ogó­le nie zwró­ci­ła­by uwa­gi na by­łe­go męża. Od ja­kie­goś cza­su in­te­re­so­wa­ła się wy­łącz­nie sobą i za­cho­wy­wa­ła się bar­dziej dzie­cin­nie niż naj­młod­sze dzie­ci Cri­gh­to­nów. Oli­via ni­g­dy tego nie po­wie­dzia­ła, ale Jon do­my­ślał się, że wini za to ojca.


  Oli­via! Jon po­trzą­snął gło­wą i od­wró­cił się od okna. Jen­ny z sy­nem usia­dła na ka­na­pie, ale wciąż trzy­ma­ła go w ra­mio­nach. Bra­ta­ni­ca co­raz bar­dziej go mar­twi­ła. Kie­dy Jon po­wie­dział jej, że nie musi przy­cho­dzić do kan­ce­la­rii przed nim i wy­cho­dzić jako ostat­nia, od­burk­nę­ła coś nie­grzecz­nie. Po­tem oczy­wi­ście prze­pra­sza­ła, wy­ja­śnia­jąc, że nie może pra­co­wać wie­czo­ra­mi w domu.


  – Ca­spar uwa­ża, że w domu po­win­ni­śmy po­świę­cać czas dzie­ciom – tłu­ma­czy­ła. – Wiem, że ma ra­cję, ale prze­cież tu cią­gle jest coś do zro­bie­nia.


  Jon uśmiech­nął się do niej ze współ­czu­ciem. Do­sko­na­le wie­dział, że nad­miar pra­cy może znisz­czyć na­wet naj­sil­niej­sze wię­zy ro­dzin­ne i że Oli­via po­win­na być bar­dzo ostroż­na. Jako szef nie mógł jed­nak jej na­kła­niać, by ogra­ni­czy­ła swo­je obo­wiąz­ki, bo mo­gła­by to źle zro­zu­mieć. Być może po­wi­nien po­pro­sić Jen­ny, żeby z nią po­ga­da­ła. Za­wsze się bar­dzo lu­bi­ły i Oli­via mia­ła do ciot­ki za­ufa­nie, cho­ciaż ostat­nio spo­ty­ka­ły się rza­dziej.


  Roz­mo­wa z Jos­sem po­zo­sta­ła nie­skoń­czo­na. Jen­ny czy­ni­ła so­bie na­wet wy­rzu­ty, że nie skła­ma­ła sy­no­wi, iż dzia­dek czu­je się le­piej. Ale Joss do­sko­na­le wie­dział, co się dzie­je i na pew­no nie dał­by się oszu­kać.


  Py­ta­nia chłop­ca nie da­wa­ły jej spo­ko­ju. Nie­co póź­niej, kie­dy szy­ko­wa­ła się do snu, spoj­rza­ła na męża.


  – Pa­mię­tasz, jak Lo­uise roz­cię­ła so­bie nogę, a Ka­tie, któ­ra była u ko­le­żan­ki, na­tych­miast przy­bie­gła, bo wie­dzia­ła, że sio­stra jej po­trze­bu­je?


  – Mhm – mruk­nął Jon, któ­ry od razu do­my­ślił się, do cze­go Jen­ny zmie­rza.


  – A ty i Da­vid…? Kie­dy by­li­ście dzieć­mi…?


  Jon za­trzy­mał się na­gle. Jego rysy stę­ża­ły, jak­by przy­po­mniał so­bie coś bar­dzo nie­przy­jem­ne­go.


  – Nie, ni­g­dy – od­rzekł krót­ko.


  – Prze­pra­szam – bąk­nę­ła.


  – Nie ma za co – po­wie­dział ła­god­niej­szym to­nem. – Prze­cież wiesz, że zro­bił­bym wszyst­ko, żeby spro­wa­dzić tu Da­vi­da.


  Jen­ny ski­nę­ła gło­wą, po­de­szła do męża i przy­tu­li­ła się do nie­go. Mimo prze­kro­czo­nej pięć­dzie­siąt­ki i sie­dzą­ce­go try­bu ży­cia, wciąż wy­da­wał jej się wy­jąt­ko­wo po­cią­ga­ją­cy. A ich zwią­zek na­gle po­now­nie roz­kwitł, choć Jen­ny sama nie wie­dzia­ła, jaka jest tego przy­czy­na. Te­raz jed­nak nie cho­dzi­ło jej o seks, ale o to, by po­ka­zać mu, że ro­zu­mie i czu­je to samo co on.


  Tak jak wszy­scy Cri­gh­to­no­wie, Jon był wy­so­ki, bar­czy­sty i bar­dzo przy­stoj­ny w ty­po­wo mę­ski spo­sób. Nie miał też ły­si­ny, a jego ciem­no­blond wło­sy tyl­ko trosz­kę prze­rze­dzi­ły się na skro­niach. Wciąż ro­bił duże wra­że­nie na klient­kach, i to nie tyl­ko tych star­szych, choć zu­peł­nie nie zwra­cał na to uwa­gi.


  Nie był jed­nak świę­ty. Jen­ny po­zna­ła już jego upór i zro­zu­mia­ła, że nie ma sen­su z tym wal­czyć. Wo­la­ła na­wet, kie­dy Jon był na coś zde­cy­do­wa­ny, niż gdy się wa­hał, wy­li­cza­jąc z iście praw­ni­czą skru­pu­lat­no­ścią wszyst­kie moż­li­we opcje. Wte­dy wie­dzia­ła, że nie tyl­ko musi sama pod­jąć de­cy­zję, ale jesz­cze wmó­wić mę­żo­wi, iż po­cho­dzi ona wła­śnie od nie­go. Na szczę­ście Jon rzad­ko wpa­dał w złość, co było szcze­gól­nie waż­ne przy wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci, a zwłasz­cza wraż­li­we­go i ob­da­rzo­ne­go nie­zwy­kłą wy­obraź­nią Jos­sa, a tak­że nad­mier­nie draż­li­we­go Jac­ka.


  Jen­ny dzię­ko­wa­ła Bogu za to, że ob­da­rzył jej męża tak sil­ną oso­bo­wo­ścią. Ktoś inny na jego miej­scu z pew­no­ścią czuł­by się po­krzyw­dzo­ny przez ojca i bra­ta. On na­to­miast ro­bił to, co do nie­go na­le­ża­ło i ni­g­dy nie miał do ni­ko­go pre­ten­sji.


  I tyl­ko jed­na rzecz dzia­ła­ła na nie­go wy­jąt­ko­wo źle – bez­sil­ność. Oczy­wi­ście Jon już daw­no po­go­dził się ze znik­nię­ciem bra­ta, ale te­raz ta spra­wa po­wró­ci­ła w zu­peł­nie no­wym kon­tek­ście…


  Nie, nie po­win­na w ogó­le o tym mó­wić. Wspię­ła się na pal­ce i po­ca­ło­wa­ła go czu­le.


  – Już póź­no – szep­nę­ła. – Chodź­my do łóż­ka.


  Jon spoj­rzał na sto­ją­cy obok ze­ga­rek, a po­tem na śpią­cą żonę. Uśmiech­nął się na myśl, że jesz­cze nie­daw­no ko­cha­li się jak para na­sto­lat­ków. A po­tem Jen­ny zwi­nę­ła się w kłę­bek i za­snę­ła.


  Na mo­ment uda­ło mu się za­po­mnieć o Da­vi­dzie, ale te­raz znów po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia o bra­cie bliź­nia­ku. Na­wet żo­nie nie przy­zna­wał się, jak czę­sto o nim my­ślał. Ob­raz za­gi­nio­ne­go bra­ta to­wa­rzy­szył mu od do­brych paru mie­się­cy, od kie­dy za­czę­ły się pro­ble­my z Be­nem. I na­gle Jon po­czuł, że nie ma do nie­go o nic pre­ten­sji i że chęt­nie by go zno­wu zo­ba­czył. Zro­zu­miał, że na­gle doj­rzał do tego spo­tka­nia i że… cho­ler­nie bra­ku­je mu Da­vi­da.


  Uniósł się tro­chę na łok­ciu i po­krę­cił gło­wą. Czyż to nie iro­nia losu? Brat z pew­no­ścią nie przej­mo­wał się te­raz swo­ją ro­dzi­ną. Nie za­le­ża­ło mu. To oni, skrzyw­dze­ni i opusz­cze­ni, za­czy­na­li tę­sk­nić.


  Jon wstał z łóż­ka i boso pod­szedł do okna. Wy­raź­nie go dzi­siaj tam cią­gnę­ło, jak­by to okno two­rzy­ło ja­kąś więź z Da­vi­dem. Nie czuł się skrzyw­dzo­ny. W prze­bły­sku zro­zu­mie­nia po­jął, że to brat skrzyw­dził sa­me­go sie­bie, a jesz­cze wcze­śniej padł ofia­rą tok­sycz­nej mi­ło­ści ojca.


  – Da­vid jest pier­wo­rod­nym – zwykł ma­wiać Ben i Jon od dziec­ka uczył się po­ko­ry.


  Za­wsze żył w cie­niu bra­ta. Ni­g­dy nie mógł li­czyć na po­cie­chę czy do­bre sło­wo ze stro­ny ojca. Lata upo­ko­rzeń były bar­dzo bo­le­sne, ale nie zła­ma­ły go, lecz za­har­to­wa­ły. Jed­nak do­pie­ro te­raz zro­zu­miał, że dzię­ki temu było mu w ży­ciu ła­twiej.


  To tak jak z gwiaz­da­mi spor­tu, po­my­ślał. Wy­da­je im się, że są naj­lep­sze i na­gle za­ła­mu­ją się pod wpły­wem nie­po­wo­dze­nia. Da­vid stał się taką gwiaz­dą. W do­dat­ku nie­za­słu­że­nie i dla­te­go jego upa­dek był tak spek­ta­ku­lar­ny.


  – Da­vid – szep­nął, oglą­da­jąc się w stro­nę żony. – Gdzie te­raz może być Da­vid?


  – Czy coś się sta­ło? Wy­glą­dasz na… zmar­twio­ne­go.


  Da­vid uśmiech­nął się do star­sze­go męż­czy­zny.


  – Wi­dzę, że nie mo­żesz się po­zbyć sta­rych na­wy­ków – rzu­cił pro­wo­ka­cyj­nie.


  Oj­ciec Igna­tius ude­rzył otwar­tą dło­nią w udo i za­śmiał się ser­decz­nie.


  – Wiesz, coś w tym jest – przy­znał. – Tyle się na­słu­cha­łem spo­wie­dzi, że py­ta­nia o kło­po­ty i pro­ble­my we­szły mi w krew. No, ga­daj, co ci leży na wą­tro­bie?


  Da­vid spoj­rzał przed sie­bie. Ze ska­li­ste­go wznie­sie­nia wi­dział nie tyl­ko roz­gwież­dżo­ne nie­bo, ale też część wy­brze­ża i gra­na­to­we, nie­mal czar­ne mo­rze. Wszyst­ko tu tchnę­ło ci­szą i spo­ko­jem.


  – Cza­sa­mi my­ślę, jak nie­do­sko­na­li je­ste­śmy w ob­li­czu na­tu­ry – rzekł Da­vid. – Wie­my, co jest do­bre, ale nie po­tra­fi­my do­rów­nać temu wszyst­kie­mu, co jest wo­kół…


  Za­kon­nik po­krę­cił z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą.


  – Co­dzien­nie masz tę przy­ro­dę dla sie­bie, a jed­nak zwy­kle nie zaj­mu­jesz się fi­lo­zo­ficz­ny­mi kwe­stia­mi – za­uwa­żył, przy­glą­da­jąc się swe­mu roz­mów­cy.


  – Nie, to nie fi­lo­zo­fo­wa­nie. Nie chcę ni­cze­go uogól­niać… My­śla­łem po pro­stu o prze­szło­ści. O tym, co się wy­da­rzy­ło, a cze­go nie moż­na już zmie­nić…


  – Ja­sne – prze­rwał mu za­kon­nik. – To zna­czy, że po­wi­nie­neś wró­cić do domu.


  Da­vid za­śmiał się po­nu­ro.


  – Do domu? – Raz jesz­cze ro­zej­rzał się do­ko­ła. – Tu jest mój dom. Co nie zna­czy, że na nie­go za­słu­gu­ję…


  Oj­ciec Igna­tius na­lał so­bie wina i wy­pił naj­pierw je­den łyk, a po­tem jesz­cze kil­ka.


  – Do­bre – rzekł, ocie­ra­jąc usta. – Wiesz, Da­vi­dzie, ty tu­taj tyl­ko miesz­kasz. A twój dom jest w An­glii, w Che­shi­re…


  – …w Ha­sle­wich – do­dał od­ru­cho­wo, pa­trząc na za­kon­ni­ka. – Wczo­raj śnił mi się oj­ciec – wy­znał na­gle. – Za­sta­na­wiam się, co mu o mnie po­wie­dzie­li. Jak wy­ja­śni­li…


  Oj­ciec Igna­tius do­lał mu wina.


  – Nie są­dzę, by coś złe­go. Tak mi się przy­naj­mniej wy­da­je. Ale oczy­wi­ście naj­le­piej zro­bisz, je­śli sam to spraw­dzisz. No, two­je zdro­wie! – Wzniósł swój kie­lich do góry. – Za twój po­wrót, Da­vi­dzie!


  Da­vid nie wy­pił wina, za to du­chow­ny speł­nił to­ast za nie­go i za sie­bie.


  – Nie, nie mogę wra­cać.


  – Oczy­wi­ście, że mo­żesz.


  – Je­stem prze­cież zło­dzie­jem. Ukra­dłem pie­nią­dze – rzekł z bez­względ­ną szcze­ro­ścią.


  – Zgrze­szy­łeś, ale też od­po­ku­to­wa­łeś za swój grzech. – Oj­ciec Igna­tius przy­su­nął się do nie­go i po­kle­pał go po ra­mie­niu. – W oczach Boga je­steś czy­sty.


  – Być może przed Bo­giem, ale nie przed pra­wem – stwier­dził po­nu­ro Da­vid.


  – To pierw­sze jest, oczy­wi­ście, waż­niej­sze – przy­po­mniał mu za­kon­nik. – Ale wi­dzę, że to dru­gie też cię mę­czy. I wina, jaką czu­jesz wo­bec ro­dzi­ny. Dla­te­go ra­dzę ci jako du­chow­ny i jako twój przy­ja­ciel, wra­caj do nich! Ina­czej ni­g­dy się od tego nie uwol­nisz.


  – Mój oj­ciec mógł już umrzeć…


  Oj­ciec Igna­tius po­krę­cił z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą.


  – Je­śli na­wet, to masz jesz­cze inną ro­dzi­nę. Bra­ta bliź­nia­ka, syna, cór­kę…


  – My­ślę, że le­piej im beze mnie – mruk­nął Da­vid, od­wra­ca­jąc się, by przy­ja­ciel nie zo­ba­czył jego twa­rzy.


  – Może tak, a może nie.


  – Nie mogę wró­cić – po­wtó­rzył Da­vid, ale tym ra­zem jego pro­test był słab­szy.


  Za­kon­nik raz jesz­cze wzniósł kie­lich.


  – Za twój po­wrót – po­wie­dział i wy­pił do koń­ca.


  Da­vid spoj­rzał nie­chęt­nie na swój kie­li­szek, ale tym ra­zem wy­pił tro­chę wina. Oj­ciec Igna­tius ro­zu­miał jego nie­chęć do al­ko­ho­lu, ale czuł, że dzi­siej­szy wie­czór jest wy­jąt­ko­wy. Od kie­dy prze­czy­tał w miej­sco­wej ga­ze­cie o na­pa­dzie na jego bra­tan­ka, Mak­sa Cri­gh­to­na, zda­wał so­bie spra­wę, że Da­vid bę­dzie mu­siał wró­cić do ro­dzi­ny.


  Za­kon­nik od lat trak­to­wał go jak syna, ale wie­dział, że nie jest prze­cież jego oj­cem i w koń­cu będą się mu­sie­li roz­stać. Da­vid po­ma­gał mu w pro­wa­dze­niu ho­spi­cjum dla ubo­gich. Dzię­ki nie­mu oj­ciec Igna­tius czuł się mniej osa­mot­nio­ny wśród lu­dzi, któ­rym po­ma­gał, a któ­rzy czę­sto na­wet nie wie­dzie­li, co się z nimi dzie­je.


  Da­vid miał za sobą cięż­kie prze­ży­cia. Za­kon­nik od­na­lazł go nie­da­le­ko ta­niej knaj­py w dziel­ni­cy nę­dzy, któ­rą od­wie­dzał w po­szu­ki­wa­niu pa­cjen­tów. Sam nie wie­dział, dla­cze­go za­jął się tym pi­ja­nym w tru­pa, za­rzy­ga­nym męż­czy­zną. Zwłasz­cza że Da­vid klął jak szewc, a kie­dy ock­nął się z pi­jac­kie­go amo­ku, twier­dził, że chce je­dy­nie umrzeć.


  Oj­ciec Igna­tius po­wie­dział mu, że wo­bec tego po­wi­nien naj­pierw po­pa­trzeć, jak wy­glą­da umie­ra­nie. Za­pro­wa­dził go na salę ho­spi­cjum i po­ka­zał tych wszyst­kich nie­szczę­śni­ków, któ­ry­mi się zaj­mo­wał. Da­vid spo­kor­niał i stał się jego po­moc­ni­kiem, ale o so­bie za­czął mó­wić do­pie­ro po paru mie­sią­cach. A całą praw­dę zdra­dził pra­wie po roku.


  Nie mógł zna­leźć bar­dziej wy­ro­zu­mia­łe­go słu­cha­cza. Fran­cis O'Le­ary, zna­ny jako oj­ciec Igna­tius, je­zu­ita, sam prze­żył tyle, że po­tra­fił zro­zu­mieć wszyst­ko, co drę­czy­ło Da­vi­da. W mło­do­ści prze­żył wstrząs, gdy od­krył, że jego du­cho­wy prze­wod­nik na­ru­szył ślub czy­sto­ści. Co wię­cej, miał dziec­ko! Przez sze­reg mie­się­cy bił się z my­śla­mi, nie wie­dząc, co ro­bić. W koń­cu zde­cy­do­wał się ujaw­nić ten fakt.


  Dru­gi szok przy­szedł za­raz po­tem. Oka­za­ło się, że więk­szość współ­bra­ci zwró­ci­ła się prze­ciw­ko nie­mu. Na­wet ge­ne­rał za­ko­nu spra­wiał wra­że­nie, jak­by wi­nił go za to, co się sta­ło. Oj­ciec Igna­tius nie mógł tego zro­zu­mieć. Dla­te­go za­czął ubie­gać się o pra­cę mi­syj­ną.


  W koń­cu wy­sła­no go na Ja­maj­kę.


  Ob­sza­ry nę­dzy, z ja­ki­mi się tam ze­tknął, wy­wo­ła­ły jego bunt. Usi­ło­wał z tym wal­czyć, więc miej­sco­we wła­dze na­tych­miast uzna­ły go za re­wo­lu­cjo­ni­stę. Ob­cię­to do­ta­cje dla jego ho­spi­cjum i wkrót­ce oj­ciec Igna­tius sam mu­siał za­cząć cho­dzić po proś­bie.


  Tak upły­wa­ło jego ży­cie. Dzię­ki swo­im do­świad­cze­niom po­wo­li na­uczył się ro­zu­mieć i ak­cep­to­wać wszyst­ko, co się wo­kół nie­go dzia­ło. Wy­ba­czył zbłą­ka­ne­mu współ­bra­tu, ge­ne­ra­ło­wi za­ko­nu, a na­wet wła­dzom Ja­maj­ki. Przy­jął świat ta­kim, jaki jest. Czę­ściej się te­raz śmiał i nie stro­nił od do­brych trun­ków, je­śli tyl­ko nie mu­siał na nie wy­da­wać pie­nię­dzy. Za­uwa­żył, że jego pa­cjen­ci też są ra­do­śniej­si, kie­dy on jest bar­dziej po­god­ny.


  – I tak nie mogę wró­cić – po­wtó­rzył Da­vid po raz ko­lej­ny. – Nie mam prze­cież ani gro­sza. Nie stać mnie na bi­let.


  Za­kon­nik ski­nął gło­wą, jak­by się w peł­ni z nim zga­dzał.


  – Ra­cja. Mu­siał­byś so­bie po­ra­dzić ina­czej…


  Da­vid wie­dział, że oj­ciec Igna­tius nie wy­dał­by ani jed­ne­go do­la­ra na inny cel niż ho­spi­cjum. Zwłasz­cza że pie­nię­dzy było bar­dzo mało i po­cho­dzi­ły głów­nie od pry­wat­nych dar­czyń­ców. Sami też upra­wia­li ziem­nia­ki, ba­ta­ty i ma­niok, żeby mieć co jeść.


  – Ina­czej? – po­chwy­cił nie­uf­nie Da­vid.


  – Zaj­rza­łem wczo­raj do baru „Pod Ko­ko­sem” – po­in­for­mo­wał go za­kon­nik. – Był tam ka­pi­tan, któ­ry szu­kał no­wych człon­ków za­ło­gi…


  – Pły­ną do Eu­ro­py? Z nar­ko­ty­ka­mi?


  – Nie, po­dob­no wła­ści­ciel jach­tu jest śmier­tel­nie cho­ry i chce wró­cić do domu.


  Obaj męż­czyź­ni spoj­rze­li po so­bie.


  – AIDS? – ra­czej stwier­dził, niż spy­tał Da­vid.


  – Pew­nie tak.


  Od nie­daw­na mie­li w ho­spi­cjum kil­ku sto­sun­ko­wo mło­dych pa­cjen­tów. Wszy­scy oni cier­pie­li na AIDS i wy­glą­da­li go­rzej niż więk­szość sta­rusz­ków. Ro­dzi­ny czę­sto się ich bały i usi­ło­wa­ły po­zbyć. Da­vi­da nie prze­ra­ża­ła ani sama cho­ro­ba, ani cho­rzy na nią lu­dzie. Wie­dział jed­nak, że w King­ston jest ina­czej.


  – Może dłu­go szu­kać – za­uwa­żył.


  – Dla­te­go wła­śnie po­my­śla­łem o to­bie. – Oj­ciec Igna­tius przy­su­nął się jesz­cze bli­żej, żeby spoj­rzeć mu w twarz.


  – Nie, nie mogę… Nie te­raz… – Da­vid był co­raz mniej pew­ny sie­bie.


  – A czy śni ci się rów­nież twój brat? – spy­tał za­kon­nik. – On na pew­no żyje.


  – Tak. Nie. Cza­sa­mi. – Da­vid nie chciał się przy­znać, że po­przed­niej nocy śnił mu się nie tyl­ko oj­ciec, ale i Jon.


  Byli jesz­cze dzieć­mi. Jeź­dzi­li wła­śnie na ro­we­rach, kie­dy w drzwiach domu po­ja­wił się oj­ciec. Sen sam w so­bie nie był dziw­ny. Nie­zwy­kłe było jed­nak to, że Da­vid czuł to samo, co jego brat.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie było mu tak przy­kro.


  Za­kon­nik mil­czał. Wie­dział, że nie ma już nic do po­wie­dze­nia. Pa­mię­tał jesz­cze wy­raz twa­rzy Da­vi­da, gdy ten opo­wia­dał, jak wi­dział z da­le­ka bra­ta, któ­ry przy­je­chał po ran­ne­go Mak­sa. To wy­star­czy­ło, aby na­brać prze­ko­na­nia, że Da­vid wcze­śniej czy póź­niej bę­dzie mu­siał wró­cić do An­glii.


  I wła­śnie te­raz nad­szedł ten mo­ment.


  – Nie, na­praw­dę nie mogę – rzu­cił Da­vid, jak­by wy­czuł my­śli przy­ja­cie­la.


  Oj­ciec Igna­tius wstał i ro­zej­rzał się do­oko­ła. Tak tu pięk­nie, po­my­ślał. Jaka szko­da, że Da­vid już nie­dłu­go stąd wy­je­dzie.
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